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W i e c z o r e k  ł a ń c t ą j ą c y .  (D okończenie .)  Kto nasz 
nie był św iadkiem  lub uczes tn ik iem  tych tańcujących wie­
czorów. gdzie m ło d z ie ż , zapom niaw szy  o wszysik iem  co 
ich o tacza ,  buła sw obodn ie  i o c h o c z o ,  gdzie  m am y i cio­
c ie ,  zasiadłszy kanapki i k o z e tk i ,  bawią się  w p lo teczk i .  
w n iew inne  przygany, i w n a d z i e j e ; gdzie panny  lub  w dów ­
ki , przedz ie lone  od d a n se ró w  ch ińsk im  mu rem  powagi 
w iekowej lub s z p e tn o ś c i , otulają się w okrywki i mantylki.  
dając niby p o z n a ć , że już nie mają p r e t e n s j i , aby uczy­
n iono  zadość na jgo rę tszym  ich ży czen iom ; gdzie weterani 
sa lonowi stają  rzędami , bawiąc się w s łodk ie  w sp o m n ie ­
nia , —  wreszcie  gdzie  zacni radcy, s ę d z io w ie , adwokaci , 
częstu jąc  się  tabaczką ,  umawiają  się na p re fe ransa  lub o p o ­
wiadają sobie  d y k tery jk i ,  odgrzane  z ś. p. M o m u sa ,  lob 
poch w y co n e  od tych s a m y c h , którzy ich da capo ol fine 
s łuchać  m uszą. Nie m am y więc zam iaru  opisywać po 
szczególe  ile p rze tańczono  po lek  , ile razy u p a d ł  w walcu 
ten lub ów m ło d z ie n ie c ,  ta lub owa p a n ie n k a ,  ile razy 
obnoszono  w ino i c h ło d n ik i ,  ile gorących  spo jrzeń  rozb ie ­
gło się  po sa lon ie  z oczek panny  P u l c h e r y i , a ile znowu 
spo jrzeń  zatrzymało  się nie  wiemy na czcm , zapew ne  na 
te rm oarze  z tu rkusów , zdobiącym jej bielutką szyję. O po­
wiemy tu tylko z d a r z e n ie , p o d s łu c h an e  za k rzes łem  panny  
Żanety.

Ta królowa w ie c z o ru ,  jak  ją  nazwał Hrabia Alfred ,  
prawiący jej c iągle  do ucha  po d o b n e  k o m p le m e n ta , usiadła 
przy drzwiach od  sąs iedn iego  pokoju  na k rześ le ,  za którym 
s to jąc  zbieraliśmy wzorki do w idoczków  W arszaw sk ich .  
N iezad ługo  zbliżył s ię  do  niej pan  Gustaw, jed e n  ze z n a ­
nych nam  m łodych  u r z ę d n ik ó w , ch łop iec  bardzo  porządny  
i z ap y ta ł :

—  Czy m o g ę  p ros ić  do po lk i?
—  Z m e c z o n a m ,  —  odpowiedzia ła  lakonicznie  panna 

Ż a n e ta ,  patrząc  pod p i e c ,  gdzie właśnie  sta ł  Hrabia Alfred.
— Może d o  ko n tred an sa .
—  Zamówionam.
A kłamała  —  bo dla tego  tylko odm ów iła  panu  Gu­

stawowi , iż spodziew ała  s ię  , że ją  pan Alfred weźmie i do 
polki i do kontredansa .

Pan Gustaw s ta n ą ł  na boku  i patrzył.

Hrabia Alfred p row adził  tym czasem  n as tępu jącą  ro ­
zm ow ę z jak im ś  jegom ośc ia  w zło tych  okularach  , z wiel-  
kiemi pierścieniami na wszystkich p a lc a c h , z wielką b ry­
lantową szpilką w krawacie  i z wielkiemi z łntemi sp rzącz ­
kami u trzewików, który jak się później dowiedzia łem  p rak ­
tykow ał na  b a n k ie ra ,  to jes t  daw ał  pieniądze na lichwę.

—  W yo b raź  s o b ie ,  mój S z y m u s iu ,  że tym wieczo­
rem  z n u d zo n y  j e s te m  jak t r z y - m ie s i ę c z n ą  kochanką .  Co 
to za barbaryzm  —  ha —  rezvgnacyi potrzeba  aby nie 
p ę k n ąć  ze śm iechu .  T en  t e a t r ,  ten k o n c e r t ,  w istocie 
sceny  g o d n e  pędzla H o g a r t a , aby p o tem  zajęły  miejsce  na 
parawanie.  —  Albo ta om dlewająca  gąska  , co m nie  wciąż 
ściga palącemi oczyma , je d n o  słów ko z mej s trony ,  a m o ­
ja n iewolnica  ; —  ale k toby tam plą ta ł  się  w takie  s tosunki  I

—  Hrabia m asz  r a c y ą , —  na h o n o r ,  czy to warto. 
Ja  tu n igdy  nie by łem  —  nigdy  na h o n o r ,  bo t rudno  tak 
s ię  p o s p o l i to w a ć ; —  ale ja m am  in teres ik  w referacie  te ­
go pana  — i wypadało  z robić  m u  te n  h o n o r  —  ach na 
h o n o r ,  jakaż to  ofiara.

— Ty k o ch an y  S z y m u s i u , m asz  różne  i n te r e s ik i ; 
ale ja m ó g łb y m  nie  w ie d z ie ć ,  że  są  jacy K lepaccy  na 
św iec ie .  —  Andzia prosi ła  m n ie  dziś na wieczór  do  s ie ­
b i e ,  a i ta żółta  francuzica  kokietowała  d i a b l e ,  ale  w p a -  

ła  mi w o k o  ta  gą sk a  —  wartoby.. ..  E j szkoda  czasu  —

ja myślę  d ra p n ąć  z tąd jeszcze  do  Andzi —  m oże  poje* 
dziesz ze m ną kochany  Szym usiu  ?

—  Dla czego  nie.
—  Postawisz  nam za to p a rę  koszów szam pana .
—  Dla czego nie.
—  No —  nogi za pas i c ichaczem  —  po a n g ie l s k u , 

n iech znają takich  panów  jak  my.
—  T a k ,  tak — jak my.
Z anetka  patrzyła  na to wszystko i przeczuła  co  się  

s tan ie  z jej nadziejami.
Gustaw zebrał  kółko  m łodzieży— je d n e m u  i d ru g ie ­

mu do  ucha coś szep n ą ł  i rozeszli się.
Zagrano  p o lk ę — wzięto  wszystkie panny, n aw et  t rzy­

dziesto -  sześcią letnią p a n n ę  A polon ję— a p a n n a  Ż an e t*  
została.

Zaczęto k o n t r e d a n sa — sta n ę ły  wszystkie pary,—- Pan­
na Żaneta  siedziała szczęśliw ie  na  daw nem  m iejscu .

Zbladła ze z łości— i otuli ła  się  mantylką.
—  Co ci je s t  Ź a n e tk o ? — czem u nie tańczysz?— za­

pytała k tóraś  z panien.
—  Głowa m nie  ro zb o la ła ,— wyjdę do sw ego  pokoju.
I po chwili  zaczęto m ó w ić ,  że panna Żaneta  zas łabła ,

z czego pani Nikodem ow a najn iekorzystn iejsze  wyprow adzi­
ła w nioski .

Na dom ia r  n ieszczęścia  —  k o la c y a , ów w ien iec  ch w a­
ły panny S a lo m e i ,  n ie  uda ła  s i ę ,  a galarety n ie  chciały s ię  
zciąć. Oblewała  je  go rącem i łzam i poczciwa g o sp o s ia ,  a le  
to wszystko nic n ie  p o m a g a ło ,  i m us iano  j e  p o d ać  n a  Stół 
w sa la terkach  i na lew ać  na tale rze  jak  zupę.

Po  kolacyi w p ó ł  godz iny  nie było już  żad n e g o  z go ­
ści , tylko zjawił się  pan  B o n a w e n tu r a , aby sam  na  sam  
odjeść  swoje  i za konfuzję  i za guza i za wszystkie  zas łu*  
g i ,  po łożone  w tej pamiętnej  dla n ieg o  i dla p ań s tw a  K le -  
packich  ep o ce .

W ynoszący  się  z nadzwyczajnym  pośp iechem  gośc ie  
pozamieniali  fu t ra ,  a lg ie rk i ,  kalosze, 
m us ia ł  p o średn iczyć  do odzyskania  prawej każdego  w ła ­
sności.

Pani Klepacka położyła  s ię  spać  w najgorszym  h u ­
m orze ,  Pan  Atanazy, chociaż  zmęczony, nie m ógł zasnąć.

Nazajutrz jeszcze p an  Atanazy leżał w ł ó ż k u ,  gdy  
przyszed ł  woźny z b iura  i o św iad czy ł ,  że pan Naczelnik 
czeka na niego.

P a n  Atanazy zmieszał  s ję  nadzwyczajnie —  zerw a ł  
s ię  z ł ó ż k a ,  szlafrok w łożył na  siebie podszewką do  góry, 
i zapytał :

— Cóż tak pi lnego z asz ło ?
— Nie wiem —  ale j e s t  i pan  Radca i je s zc ze  jakiś 

pan w stósow anym  kapeluszu .
W iad o m o ść  ta do  reszty  odebrała  p rzy to m n o ść  P a n u  

Atanazemu. Chcąc s ię  u m y ć ,  o mało nie w łożył  rąk w sa ­
la te rkę  z m le k ie m ,  p rzy g o to w an em  dla s łu ż ąc y ch ,  k o łn ie ­
rzyk wziął na w y w r ó t , a gdy już wychodził  z u p e łn ie  ubra­
ny, woźny p rzypom nia ł  m u że wychodzi w  pantoflach- 
W  d o m u  wszyscy się  po trw o ży li , n a w e t  P a n i  Klepackiej 
jak ieś  widma s tanę ły  p rzed  oczyma.

W e  dwie godz iny  wrócił  P a n  A tanazy ;  te rm om etr  
na  ra tuszu  pokazyw ał  sześć s topn i  z im na a on kapelusz  
n iósł  w rę k u  i ciągle coś m ówił  do  siebie . Żona  i córki 
zaledw ie  go  poznały .  —  Oczy m u  w głąb zapadły, poli­
czki pokry ły  s ię  wypieczonem i rum ieńcam i.

—  Co to  je s t  ?! —  zaw oła ły  wszystkie.



—  O t co  je s t  —  tandem  nic nie j e s t  —  aie b ę d z i e ! 
T o  te  w asze  wieczorki tańcujące, te k a p e lu sz e ,  te  suknie  
t a n d e m  teg o  narobi/y .  Trzydzieści sześć tysięcy d ecessu  
w  d epozy tow ych  p ien iądzach  —  dymisya —  kryminał.

Boleść p rzem ogła  —  rzucił  się  na łóżko  i zaczął  szło- 
c h ać  jak  dziecko.

Jeszcze tego  sam eg o  dnia  pokazała  się  m ocna  g o rą ­
c z k ą , —  a na d rug i  dz ień  rozw inął  się  najzjadliwszy tyfus. 
Ó sm ego  dnia Pan  Atanazy już  nie żył. Na pogrzeb  złożyli 
s ię  koledzy, —  bo jeszcze  przed je g o  zgonem  wszystkie 
sprzę ty  na rzecz wierzycieli zostały p raw nie  przyaresz tow ane .

Pogrzeb  i licytacyę zaledwie parę  d 'n i 'p rzedzie li ło .  Po 
licytacyi ujrzała s ię  pani Klepacka w p u s tem  mieszkaniu  
i b e z  żadnego ' fu n d u sz u 1 do życia. Załam ała  ręce  ź ro z p a ­
czy, z łorzecząc  jeszcze  c ien iom  m ę ż a , który był n iew inną  
ofiarą jej  próżności .

Ktoś t a s tu k a ł  do  drzwi —  o tw orzono  -r-  był to Ju lek .  
D usił  kaszk ie r ik  w ręku  i nie wiedział od czego zacząć.

—  Cóż mi powiesz  J u l k u ?  —  zapytała pani Klepacka.
—  Ja tu p rzyszed łem  do  Pan i  —  bo to wiilzi Pani 

zos ta łem  wczoraj s ta rszym  zecerem  i pan  da ł  mi dwa po ­
koiki z kuchn ią  na  m ieszkanie .  Co tu Pani sama jedna  
w  p u s ty ch  ką tach ma r o b i ć . — m oże by się  p rzeniosła  do 
m n ie  i i y i b y ś m y  razem  — praw da  b ie d n ie ,  —  ale zawsze 
c h leb a  i kaszy n am  n ie  z b r a k n i e . —  Tylko n iech  P a n i n a  
m n ie  s ię  nie g n i e w a , bo ja  to m ów ię  ze szczerego  serca .

Pan i  K l e p a c k a , Salusia  i Pan n a  Pu lcherya  _ uściskały  
czule  p oczc iw ego  c h ło p c a  —  jed n a  tylko Pan n a  Żaneta  nie 
zbliżyła się  do  zecera .

Siedzia ła  w  kącie  na dwóch  s ie n n ik a c h ,  blada jak 
p o s ą g , ale bez  łzy w oczach.

Na d rug i  dzień Pan i  K lepacka  m ieszkała  już z J u l ­
k i e m ,  w jeg o  dw ó ch  p o k o ik a c h ,  sk ro m n y c h ,  ale czyściut­
kich i We w s iy s tk o  zaopatrzonych .  Do końca życia n ie -  
opuśc i ła  p rogów , k tó re  ją  w na jokropniejsze j  chwili tak 
se rd ec z n ie  p rzy ję ły ;  codzień  chodziła  na Mszę Świętą  do 
K arm el i tów  i klęcząc p rzed  cudow nym  W izeru n k iem  Z ba-  
w ic ie la , modliła  się  szcze rze  o p rzeb aczen ie  dla siebie 
i o spokój  duszy  męża.

0  los có rek  nie t roszczyła  s i ę ,  bo jed n a  tylko S a lu ­
sia godna  była jej  przywiązania.

P an n ie  Pu lchery i  sprzykrzyło  się  w dw óch  pokoikach  
na t rzec iem  pię trze .  Zaczęła  często  z dom u w y c h o d z ić , —  
a po tem  oświadczyła  m a t c e ,  że zakłada sklepik z cygara­
m i  na M arszałkowskiej ulicy. —

Na zapytania  o só b ,  k tóre  ją dawniej znały, o d p o w ia ­
dała  , że boga ty  wujaszek z W ołynia  założył jej  ten sk le -  
P ik ,  a to p ew nie  W ujaszek  szatan , k tóry  lubi przystojnym 
i lubiącym  się  g o rso w ać  dziewczętom  p o d o b n e  świadczyć 
przysługi.

Jak  jej handel  idzie nie w ie m y ,  — ale w idu jem y ją 
często  u s t ro jo n ą  w jed w ab ie  i atłasy, straszn ie  w ygorsow a-  
ną  i u ró ż o w an ą ;  widać więc że ma powodzenie .

P a n n a  Żaneta  z wysokości trzeciego piętra  nie mogła 
do jrzeć  hrabiów, jeżdżących  k a r e ta m i , p rzen ios ła  się więc 
na  deski  tea t ra lne  —  do baletu. U matki nie bywa , sio­
s t rom  się  nie k ł a n i a , t rzyma na rozkazy kocz od  W a g n e ­
ra  i n ie  tylko h rab ió w  ale i książęta  u s iebie  przyjmuje. 
Kto zechce  ją  widzieć niech się  pofatyguje  w a l e j e , —  
a gdy obaczy żółty  e legancki  koczyk a w n im  rozpartą  
w sp an ia le ,  w p ostaw ie  leżące j,  b ru n e tk ę  z wzywająeem 
a d u m n em  spo jrzen iem  , n iech  będzie  pewny,  że to ta sa­
m a Zanetka  , k tó ra  brzydziła  się poczc iw ym  zec e re m  i z kan ­
cel is tam i tańczyć nie chciała.

P a n n a  Sa lom ea p o sz ła  w s łu żb ę  za gosp o d y n ię  do 
j e d n e g o  ze znakom itych dom ów. P ań s tw o  z niej z ad o w o ­
leni  i o n a  j e s t  w swoim żywiole —  smaży, p i e c z e , przy­
p raw ia  , g o t u j e , —  i zawsze jej  d o b r z e , n igdy  na  nic nie 
n a rze k a .  Jak  upa trzy  sobie  s to so w n ą  chwilkę b iegn ie  do
m a tk i ,  aby ją  p o c ie szy ć ,  rozerw ać  swoją w e s o ł o ś c i ą ,__
obaczyć się  z J u lk ie m ,  —  i w t e m  rodz innem  k ó łk u  nabrać  

- s i ł - d o  dalszej pracy. —  Dodajem y tu naw iasem  że P an n a

Salom ea i Ju lek  nie patrzą obo ję tn ie  na siebie   ł in
J u l e k ,  po  każdem widzeniu  się  ze swoją ja k  ją  nazywa 
kuzyneczką  , pracu je  jeszcze  ochotn ie j  , aby co predzej zo­
stać  dyspozytorem  d ru k a rn i .  Co p o tem  będzie  obaczymy 
zdaje  się  nain j e d n a k , że w k ró tce  na ś lub  będziem y za ­
p roszeni .

Taki los zgotow ało  ro d z in ie  P aństw a  Klepackich  n i e ­
zas tosow anie  się do d aw nego  przysłowia : —  według stawu  
grobla  , —- a takich Państw a  K lepack ich  jakże  wiele  w n a ­
szej S to l ic y ! Ocieramy się  o nich c o d z ie n n ie , pa trzy­
my na ich ła tan e  ż y c i e , na ich sz tukow ane  zabawy i b o le ­
jem y nad z a ś le p ie n ie m , na  k tóre  tylu l u d z i , zdrowych 
zkąd innąd na ciele i umyśle  , choruje .  —  Ciężka to sła- 

a n ies tety sta je  się  coraz  bardziej  zarażliwszą. — 
Jeżeli e y g łos n asz ,  ze szczerego  uczucia  pochodzący, 
t rah  do  se rc  napas tow anych  tą  cho robą  czyteln ików - j e ­
żeli choć  jed n e g o  pana Klepackiego potrafimy wstrzym ać 
nad p rzepaśc ią ,  choć  jed n ą  m atkę  p rz e k o n a ć ,  że szczęście  
rodziny nie od w ieczorków tańcujących, m odn y ch  kapeluszy 
i s t ro jnych  suk ien  . ale  od dob reg o  bytu i spokoju  d o m o ­
w ego  zalezy, wtedy śm iele j  pójdziem y na wszelkie tańcują  
ce  i n ie tańeu jące  zebrania ,  zb ierać  w zorki do  naszej teki.

G- W. (jrzegnrz Kostrzewa.

*  B i b l i o t e k a  p o l s k a  w  S a n o k u .  (C ią g  d a l ­
szy.) T e m u  to  o g lą d a n iu  s ię  n a  p e w n y c h  ty s ią c  p r e n u m e ­
r a to ró w  w in n a  B ib l io tek a  p o w o ln y  b a r d z o  b ie g  s w o je g o  r o ­
z w in ięc ia  się . O b r a c h o w a n y  b y ł  z g ó r y  czas  w  p r o s p e k c i e ,  
w  c ią g u  k tó r e g o  w y d a  s ię  o w e  ty s ią c  z eszy tó w .  Ale w y ­
d a w s z y  p i e rw s z y ,  w y d a w c a  m y ś la ł  czy na  t e r m in  w y d a ć  d r u ­
gi , bo  l iczba p r e n u m e r a t o r ó w  n ic  d o c h o d z i ł a  ty s ią c a  , i tak  
sz ło  o d  dz ie ła  d o  d z i e ł a ,  o d  z e s z y tu  d o  z e s z y t u ,  w p o ś ró d  
n a m y s łó w .  N iec ie rp l iw i l i  s ię  w y d a w c y ;  p rz y p ły w  c z y te ln ik ó w ,  
co  n ic  d z iw n e g o ,  był w olny ,  każdy  z o s t r o ż n o ś c i ą  b r a ł  s ię  
d o  rzeczy  i t a k ż e  s ię  n a m y ś la ł .  J e d n a k  ze Z m a rtw ien ia  
w y d a w c y  silili s i ę  na  r ó ż n e  k o n c e p t u ,  n ie o p u ś c ih  n ic z e g o  
żeby  p r ó ż n o ś ć  p r e n u  n e r a i o r s k ą  o b u d z i ć ;  o b i e c y w a l i ,  że  li­
s t ę  s w o i c h ,  j a k  wyraża l i  s i ę ,  o p i e k u n ó w ,  w o s o b n e m  d z ie łk u  
w y d r u k u j ą , ze  w s zy s tk ie in i  ty tu ła m i  i d a r m o  ją  ro zesz ła  
Bawili  p u b l i c z n o ś ć  ja k  baw i  s ię  dzieci. Z a p e w n i e ń  w d z ię ­
c z n o ś c i  d o z g o n n e j  w s z ę d z ie  by ło  d u żo .  D ow odzi l i  si ln ie  
p r z e m a w ia l i  d o  u c z u c ia  ; B ib l io tek a  p o l s k a ,  m ó w i l i ,  n a b y w a  
s ię  n ie  d la  s i e b i e ,  a le  dla  ro d z in y ,  dla  d o m u , ’ —  w ięc  
n ic ty lk o  r o m a n s e  i n ie ty lk o  s a m e  n a u k o w e  d z ie ła  d r u k o w a ć  
s ję w m ej  b ę d ą  P o c iąg a l i  n a  le p  w r e s z c i e  l e k k a  s t r a w ą  — by- 
f 0 w ó w c z a s  1 9  w y d a n y c h  z e s z y t ó w ;  o tó ż  dla  z w o le n n ik ó w  
p i ś m ie n n ic tw a  r o m a n s o w e g o  d o n o s i l i  w te d y  w y d a w c y ,  że  na 
ty c h  l (d z e s zy tó w  j e s t  s a m y c h  p o w ie ś c i  z e s z y tó w  s i e d m ,  
a je  leń  z e s z y t  t ra jed j i  , a j e d e n  z n o w u  p o w ie ś c i  w ie r s z e m ,  
w ię c  p r z e k o n y w a l i  c z a r n e  na  b ia łe m  , że  b e l l e t ry s ty k a  za ję ła  
p o ł o w ę  te x tu  B ib l io tek i  i że  b ę d z i e  co  c z y ta ć  i d la  n i e u -  
c z o n y e h .  T łó m a c z y l i  s ię  ze  s w e g o  n a m y s łu  d łu g i e g o .  W e ­
d ł u g  n i c h ,  p rzyc/ .yna  tej o c ię ż a ło ś c i  z e w n ą t r z  n ic h  leża ła  , 
b o  n ie  w iedzie l i  ile m a ją  e x e m p la r z y  d r u k o w a ć .  S p i e s z n ie  
d r u k u j ą c ,  m ó w i l i ,  m o ż e b y  za m a ły  r o z p o c z ę l i  n a k ł a d  i p r z y -  
s z ło b y  im późn ie j  d r u g ie  w y d a n ie  ro b ie  p ie r w s z y c h  z e s z y ­
tó w  ( z a w s z e  n i e s z c z ę s n e  m n i e m a n i e ,  że  B ib l io tek a  j e s t  c a ­
ł o ś c ią  , s t a n o w i  j e d n o  d z i e ł o ) ; s p i e s z n i e  d r u k u j ą c ,  m o ż e b y  
też  zaw ie lk i  r o z p o czę l i  n a k ład  i d z ie ło  narazi l i  na  m a k u l a ­
tu r ę  Na z w łó c z e m u  z y s k u j e m , m ó w i l i ,  na  p o s p i e c h u  b y ­
ś m y  s t rac i l i  i t. d. T y lk o  t y s i ą c  p r e n u m e r a t o r ó w ,  ty s iąc  
p r e n u m e r a t o r ó w  b ł a g a l i , to  d o p i e r o  b ę d z ie  u s t a le n ie  n a s z e g o
zak ładu .  W idoczny  był brak e n e r g j i , jed n e j  myśli k ie ru ­
jącej .  W y daw cy  mieli przed  sobą  p rzy sz ło ść ,  a oglądali 
s ię  na  tylne koła wozu. Mogli w m ia rę  rosnące j  liczby 
p re n u m e ra to ró w  nakład  zwiększać  i nie troszczyć s ię  o tych 
co s ię  sp ó ź n i l i , ale było czynem  wywalczać sobie  uznanie  
o g ó ł u ,  nie  zaś pracy  własne j  stawiać n iep o t rzeb n e  wcale 
zawady.

Tak zm arnow any  by ł  cały rok  1 8 5 5  od  W ielkie j  No­
cy do Now ego R o k u ,  a lbowiem wyszło bardzo mało zeszy­
tów  i da leko by ło  do spe łn ien ia  obietn icy . Takie  rzeczy
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n i e d o b r a  w r ó ż ą ;  dużo  przedsięwzięć  u nas skończy ło  się 
na zaw odz ie ,  dużo p re n u m e ra t  u topiono.  Ale tym czasem  
na Bibliotekę p ren u m e ra to ro w ie  się zbierali , p rzedsięwzięcie  
było przyjęto z n a d z w y c z a j n e m  jak u n a s 'p o w o d z e n i e m .  
W ydawcy na ok ładkach  zaczęli ogłaszać lis tę sw oich  p re ­
n u m era to ró w  po różnych m iejscach Galicji —  zapisywali 
się  na Bibliotekę wszyscy od najwyższych do n a jn iż sz y c h ,
spó łczucie  b y ł o  ogólne.

Nazwiskami księży, drukarzy, szlachty, u rz ęd n ik ó w  i t. 
d. całe  o k ł a d k i  były z a d r u k o w a n e , —  a więc d obrze  idzie 
id a ie  s ię :  fakta przewyższyły n a d z ie je ,  i c zem uż  Biblioteka 
p o k a z u j e  się tak r z ad k o ?  Dzisiaj już nie czas do n am y s łu  
i n ie  ma czego się namyślać. W  redakcji  sam ej widzieli­
śm y n aw et  p ew n e  objawy, z k tó rych  sądzil iśmy, że ko n ten ta  
i e  sw ego  dzieła i że p osun ie  silnie  nap rzó d  ro b o tę  —  a 
czemuż sku tków  nic w idać?  (D. n.)

*  T egoroczny  zbiór kartofli wedle d on ies ień  z różnych 
prowincyi z e b r a n y c h , ma być znacznie  lepszy, niżeli lat 
i ,uprzednich. Niezawadzi przy tej sposobnośc i  podać  n ie ­
które  c iekaw e data  o obrazie  kartoflów. Kartofle  przyszły 
po raz p ierwszy do E u ropy  w ro k u  1 5 8 3 .  Po latach p ięć ­
dziesięciu wybuchła  s łabość  k a r to f l i , a po latach 8 0  tak 
się już  zwiędły, że n aw et  nasienia zabrakło .  W  r. 1 6 9 6  
hiszpanie, sprowadzili  św ieże nas ien ie  z P e r u ,  k tóre  przez 
lat  4 5  wydawały  zd row e  d o b re  o w o c e ;  lecz znow u nasta ła  
choroba-, i kartofle w yginę ły  aż do nasienia.  W  r. 1 7 9 7  
Anglicy jtrzywieżli n o w e  nasienie  z k tó rego  w latach m ia­
nowicie  1 8 0 2  i T 8 0 3 ,  rozeszły się  po całej  E u ro p ie  , a g łó w ­
nie w Niemczech całych. 1 znowu po latach p ięćdzies ię ­
ciu nastało jak w iadom o ta s łabość  na nowo , która trwa 
dotąd i d o p ie ro  w tym  roku  zdaje się  ustawać. Sądząc 
po t e m ,  zdaje sie  i e  dla kartofli wraca kon ieczn ie  co lat 
pięćdziesiąt  ta z a ra za ,  k tó rą  p rzechorow ać  muszą  k o ­
niecznie.

* Nowy sposób suszenia siana z o s z c z ę d z e ­
niem rąk, podaje  W G niecie R oln iczej niejaki pan J e ­
mioła. Na ściętą  łąk ę  p r z e s u s z o n ą  od  s łońca  z jednej  
strony, napędzam  g ro m ad ę  owiec i każę owcarzowi 
p rędko  ją p rzegan iać  w kierunku  p o p rz ec zn y m ,  owce h u r ­
m em  postępu jąc  najwybornie j  nogam i p rzew ró cą  pokosy  ; 
ganianie  t o ,  tak d ługo  się  p o w ta rza ,  póki cała przestrzeń  
nie j e s t  o d w r ó c o n a ,  co na wie'kszych łąkach  nie trwa d łu  
żej jak  godzinę.  W  tych zaś m iejscach w z a ł a m k a c h , 
gdzie  całej  g rom ady  owiec napędzić  bez szkody nie można , 
łatwiej jes t  dok o n ać  r ę c z n ie ,  bo to już m ała  r z e c z :  j ed n a ,  
dwie dziewczyny załatwią  ten in te re s . '

Kto ma s t a d n in ę ,  może jej u żyć  do przewracania  
s i a n a ,  ale już  nie puszczać  wolno , , lecz za pom ocą  n a k a r c z -  
ników, lub u ź d z ien ic ,  powiązać za karki do siebie , poczem

ch łopak  siada na je d n e g o  zdo lnego  do jazd y  źrebca , 
i m ie jsce  przy m ie jscu  kłósikiern po łąc e  p rz e je ż d ż a , a ten  
sam sk u tek  osiągnię tym  b ę d z i e , a naw et  l e p i e j , bo c h ło ­
pak m ając  na wodzy ź r e b a k i , m oże  p o d c ie rać  pod sam e  
morocia  , pod zboża , w załamki i wszędzie  d o k ład n ie  p o ­
kosy wzruszyć. Zalecam  do teg o  ź reb ak i ,  bo ko n ie  r o b o ­
cze w tym czasie  nie m ogą  się  tem  zajm ować , m ając  tyle 
pilnej roboty.  Tak o w c o m ,  a tym więcej ź r e b a k o m ,  ta 
przechadzka  nic nie s z k o d z i , w s ian ie  lubo się  znajdzie  
n iekiedy bobek , to n aw et  na to uwagi zwracać nie trzeba. 
Rozumi się  tu sam o  z s iebie  , i e  sp o só b  ten  suszenia  sia­
na , sam tylko m oże  być z pożytkiem użyty, gdzie  są łąki 
s u c h e , g ru n to w e  i bez zbytecznych kęp.

Przyjechali do d. 5. września do Lwowa.
PP. Józ. Weinfeld z Żółkwi. Mar. Wartarasiewicz z Złoczowa.

Ji i .  Zesehik z Turki Wlad. Mniszek z Ostrowic. Lud hr. W odzicki 
z Zamościa. Her. Sadowski z Lubienia. Fel.. Oelberg z Janowa. Józef 
Stanek z Wiszenki. Mich. W ierzchowski z Tuszkowa. Stan. Łodyński 
z Milatyna Tyt. Winnicki z Nowosiółek. Woje. Karniewski z Eopatyna 
Aug. hr Łoś z Werchraty. Hen. Howerka. Ant. Zawadzki z Krakowa. 
Józ. W ierzbicki z Brzeżan. Józ. Skrzyszowski z Sewerynki.

W yjechali do d. 5 września ze Lwowa.
PP. Alf hr. Dzieduszyeki do Siechowa Ant. Nahujowtki do 

Czernicy. Józ. hr Tarnowski do Stryja. Wład. Jędrzyjowicz. Jul. Cza­
derski do Sambora. Jan Dębowski do Sokolnik. Lud. Dolm ski do Ra­
kowy. Kranc. Zabstyński do Kutkorza. Wład Brenner do Grodowie. Ant. 
Sarnowski do Lawrykowa. Tad. Niewiadomski do Soposzyna. Wacław  
Obertyński do Sawezyna. Franc. Męriński do Huty. Paweł Tomanek do 
Smarzowa Wikt. Rozwadowski do Babina. Mich. Rybicki do Łukawic. 
Kaz. hr. W odzicki do Gajów.

Kurs telegrafowany z  W iednia 5. września.
Augsburg za tOO złr.
Hamburg za tOO tal. branco 
Londyn za 1 funt sztcrl.
Medyolan za 500  lirów 
Paryż za 300  franków 
Agio duk. ces. . . ■

103% Pożyczka 5*/# • • •
76% Akcye banku . . . .

10 4 % Kolej północna . . .
102% Obi ind...............................
119% Nowa pożyczka z loteryą

8 Pożyczka narodowa

Dzisiejszy kurs lwowski.

Dukat h o le n d e r s k i ........................................................
Dukat c e s a r s k i ...............................................................
Półimperyał zł r o s y j s k i ...........................................
Rubel p a p i e r o w y .........................................................
Kubel srebrny rossyjski . ■ • • .
Talar p r u s k i ..................................................
Polski kurant i p i ę c i o z ł o t ó w k a ..........................
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indemizacyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodowa ................................
Srebro . . .  ..................................................

Gotówką

złr. |kr

43  
48  
16

76 50  
84 45

83%
1093
2835

77 ’/ . ,
110
8 5 % ,

towarem 
złr. | kr

4
4
8

1
1
1

81
77
85

48
51
20

37
31
11
40
15
15

*  n r  »  * 3  M  A  T T  A .

O r g a n o  p a t y  c m e
(szwedzkiej g imnastyki)

ćw ic z e n ia  odbywają  s ię  w  sali leczen ia  co d z ie ń  przy u licy  pojezuickiej pod 1. 1 4 8 ł / 4 ; dla kob iet  od  
1 1 — ‘/ 2 1 ,  dla m ężczy zn  i c h ło p c ó w  od 1 —  2 .  Godzina przyjm owania  i ordynacja  je s t  od 2  — 3 .

Koszta m ie s ięczn ie  w yn o sz ą  2 0  złr. m.k.
D la mniej zam ożnych i potrzebujących dłuższej kuracyi 10 złr. m. k.

Słabości i zeszpecenia ciała, jakie leczy  organopatja są : Zawrót głowy, śpiączka, b ezsen n ość, niektóre słabości p łuc i serca,
8łabość w trawieniu, w zdęcie , skłonność do kolek, częste rozw olnienie i zatwardzenia, słabość spodniej części c ia ła , anom alie regularność^ 
ja d a c z k a , hem oroidy, kongestje w szelkiego rodzaju, zimne ręce i nogi (jako przyczyna wielu słabości) reum atyzm , g o ś c ie c , bole piec 
! cierpienia pacierzow e, m elancholja, hipochondrja, różnorodne słabości nerwów, sparaliżowanie, kurcze, taniec św . WitaiOję

° , częściow e osłabienie nerwów i muszkułów, osłabienie po utracie soków, krzywa szyja, naprzód zwieszona g ło w a , naprzód lub ? 
wydana wierzchnia część  c ia ła , w ysokie ramiona, skurczenie pacierza (jeżeli kości nie brakują), wysokie biodra, r u p t u r y ,  (przez 
kanału rupturowego) skurczenie rąk, palców, kości i nóg , stężałość członków (jeżeli stawy członków nie są z sobą substancją koscienną 

kurczone członki (po minionym już zapaleniu. 66  *
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(Nr. 95 Ryciny za zniżona cenę!!!
Si. V/. i i  A X & S '  3  Ł  u Si A

WE LWOWIE
n a  5j jj

§ | jest do nabycia wybór wielki rycin czarnych i koloro- jjjg"
wanych po znacznie zniżonych cenach. p

Spisu ry c in ,  k t ó r e  są  d o  n a b y c i a ,  u d z i e l a  k s i ę g a r n i a  n a  ż ą d a n i e  w  l i s ta c h  gjjg
f r a n k o w a n y c h .  g »

mssmim ŝmmsssmsEgsmmmiismsii
Zakład pomologiczny w Nadorożniowie włości Jaśnie 

Wielmożnego Hrabi Potockiego do Państwa Bizeżan nale­
żący, podaje nimejszem do wiadomości, iż sprzedaje szcze­
py najszlachetniejszych gatunków, w niżej wyrażonej ilości, 
i po niżej wyrażonych cenach, każdego czasu do przesa­
dzania szczepów stosownego —  a to:

Jabłonek 4lctnich sztuk 5 0 0  po . .
« Sletnich i 720  po . .

Gruszek 4letnich « 20 0  po
„ oletnich « 2 5 0  po

Śliwek (rynglotów różnych gatunków)
< 4-letnich sztuk 2 5 0  ,
„ 3letnich • 2 0 0  , . ,

Wiszeń 4letnich * 1 5 0  . .  .
« 3letnich « 5 0 0  . . .

24  kr. m. k.
20  « «

24  . .
20 . «

2 4
20
24
20

Chęć kupienia mający raczy się Zgłosić do Zarządu 
dóbr w Raju pod Brzeżanami. (Nr. 98. t — 3.)
      ------------------------------

Handel to w a ró w  p łóciennych,
woskowych i herbaty

F R Y D E R Y K A  S C  II U B U T  II A
we L w o w i e ,

przy rynku pod liczbą 175 obok księgarni pana K. WILDA. 

P o l e c a  s w ó j  s k ł a d  
w najlepszym i najświeższym doborze

chińskiej Pecco herbaty i prawdziwej rossyjskiej
karawanowej herbaty Pecco,

po następujących cenach:
Nr. 1 Pecco herbata czarna bez kwiatu funt po 1 złr. 20 kr

. 2 • * średniej jakości z kwiatem • • 1 » 36
, S > * przedniej > • » » » 2
■ 1  i  » bardzo przednia > » » • 2 » 30
. 5 Herbata praw. ross. karawanowa • » * • 3
• 6 » • * przednia » » » » 4
» 7 • karawanowa familijna • » 5
• 8 > » najprzedniejsza • > 6 > —  >

Ostatni gatunek herbaty w puszkach ozdobnych porcelanowych 
cała wielka puszka po 10 złr.

mała • > 7

(Nr. 97.) Uwiadomienie. (8 - 3 . )

Zm uszona byłam w yjechać  za g ran ice  do wód, 
dla ra tow ania  zdrowia mej m a tk i , nie m ogę więc 
rozpocząć kursu  szkolnego w czasie naznaczonym  ; 
dopiero  w drugiej po łow ie września w rócę  do L w o ­
wa , a nauki rozpoczną się w  m oim  zakładzie ed u ­
kacyjnym  z  dn iem  1. p a źd ziern ika . —  Ufam i e  
gorliwą pracą nad powierzonem i mi uczennicam i n a ­
grodzę czas stracony. Od początku istnienia mego 
zakładu z każdym rokiem  usiłuję go wyżej wznosić 
ulepszać i udo sk o n a lać ,  m am  zaś m ocną nadz ie ję ,  
Je w tym roku, więcej jeszcze niż k iedykolwiek Bóg 
irti dopom oże zadowolnić powierzających mi swe 
dzieci. Felicja Wasilewska.

U l d l d  I  I  t  I

Wielki odbyt naszego handlu w tym właśnie artykułe ułatwia 
nam dostarczanie kupującym świeżego zawsze i dobrego towaru —  
Zamówienia pocztą z prowincyi uskuteczniamy szybko i rzetelnie.

a s *  Dla un iknienia pom yłek  prosim y na powyższe 
oznaczenie firmy hand lu  zw rócić  uw agę .

(Nr. 29 12—15.)

Młodzież szkolną
umieścić można w domu nauczyciela publicznego, który zaj­
mie się dozorem i nauką. Oprócz przedmiotów szkolnych, 
również i w języku francuzkim młodzież wykształcić się 
może. Bliższej wiadomości udzieli księgarnia H. W. Kal­
lenbacha, lub pod Nr. I 4 8 y 4 przy ulicy jezuickiej na dole

(Nr. 80. 9 — .)

K Gromadzińskiego
nowo urządzony

Skład Fortepianów
we Lwowie,

pod liczba 310 w domu Gromadzińskich na tszem  piątrze 
poleca się szanownej publiczności licznym wyborem fortepianów i  
najpierwszyeh fabryk w ie d e ń sk ic h  ■ z a g r a n ic z n y c h  po najm ar­
niejszych cenach od 2 5 0  do lOOO złr. m. k. i zwyz tej ceny, za 
których doskonałość ręczy.

Skład tenże utrzymuje także fisharm oniki, orkiestiony Panor- 
gue, Piana (fortepian połączony z fisharraomką), Pianina, przyjmuje w 
zamian używane fortepian‘a i wszelkiego rodzaju zamówienia z pro­
wincji i z zagranicy z dostawą. Nr. 10. 19 S i.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego im Ossolińskich-


